
Prenumera ta  w miejscu kwarta l ­
nie z ip.  12 —  miesięcznie złp.  4. 

N er  pojedynczy gr.  10.

■va
25.

Prenumera ta  na prowincj i  z opłaty 
pocztową z łp.  20 kwartalnie.

w  Warszawie dnia 27 Stycznia 1.830 roku we Środę.

WIADOMOŚCI HANDLOW E.
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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE. 
K R Ó L E S T W O  PO LS KI E.

w i m i e n i u  n a j j a ś n i e j s z e g o  M I K O Ł A J A  I. 
C e s a r z a  W s z e c h  R o s s j i  K r o u .v P o i . s k i e c o  etc. etc. etc: 

R a d a  a d m in is t r a c y jn a  kró les tw a  polskiego.
W wykonaniu a r ty ku ł u  113 i 134 ustawy z dnia 13czcr-  

wca 1825 o Towarzystwie kredytowem , tudzież art. 11 i 
31 dekretu królewskiego z dnia 29 stycznia 1829 roku;

Na przedstawienie ministra prezydującego w Komniis-  
sji rządowej  przychodów i sk a r b u ,  postanowiła i stanowi: 

Art .  1. Przeniesione być mają do Banku Polskiego na- 
stępujące depozyta dotąd w Dyrekcj i  głównej  znajdujące 
sio :O

a)  Listy zastawne wraz znalezącemi do nich ku ponam i ,  w 
myśl a r tyku łu  6 7 i 68 prawa o Towarzystwie k redy to ­
w e m ,  do depozytu dyrekcj i  głównej z dyrekcjów szcze­
gółowych nadesłane ;

b)  Gotowe pieniądze z ar tyk.  67,  68 i 134 rzeczonego p ra ­
wa pochodzące,  z których j ednak  z ł .  poi. sto tysięcy na 
bieżące dla interesentów wypłaty dyrekcja główna w 
swej kassie pozostawić jest {pocną.

Od wszelkiej gotowizny,  wmoc niniejszego p rze p i s u ,  
z  dyrekcji  głównej do banku przeniesionej  i nadal składać 
się mającej , Bank polski żadnej opłaty depozytowej p o ­
bierać nie ma,  i nawzajem procentów opłacać nie bedzie.  
Natomiast  dyrekcja główna mieć będzie w banku  otwarty 
k r e d y t  bez opłaty procentu aż do wysokości funduszów

C )  N ie  liczą c  w  to w artości kuponu w y n oszącej gr. 1IJ.

przez nią w gotowiznie w tymże banku posiadanych. Co 
się zaś tycze listów zastawnych , w myśl a r ty ku ł u  67 i 68^ 
prawa o Towarzystwie kredytowćm deponowanych,  opłata 
na raz jeden po groszy 10 od sta złotych kapi tału imien­
nego przez intcrcssentów przy odbieraniu depozytów bank o­
wi uiszczona być powinna.

Art.  2.  Odtąd kwity depozytowe na wylosowane a nie 
wypłacone listy zastawne przez bank wydawane b ę d ą ,  i 
wykreślenie listów zastawnych z xięgi w kancellarji  z i em­
skiej u t r zymywanej ,  w myśl art .  133 prawa sejmowego o 
towarzystwie kredytowem ziemskiem , tudzież § 18 p o ­
stanowienia z dnia 25 kwietnia 1826 r . ,  tylko na zasadzie 
kwitów depozytowych banku  następować może.

Forma  tych kwitów, jako też wszelkich innych pokwi ­
towań przy oddawaniu depozytów,  pomiędzy dyrekc ją  
główną a bankiem umówioną zostanie.

Art. 3. Depozyta w listach zastawnych z dyrekcj i  g ł ó ­
wnej do banku p rzeniesione,  bank na każde  wezwanie 
Dyrekcj i  głównej ,  winien jest  najdalej w przeciągu 24 go­
dzin zwracać, pod rygorem art.  43 d e k r e tu  królewskiego 
7, d. 29 stycznia 1S28 r. przepisanym.  Również gotowizna,  
do banku.przez  dyrekcję główną wnies iona,  którejby d y .  
rekcja główna zapotrzebowała na wypłaty interessentom,  
lub na skompletowanie summy 100,000 zł.  poi. w jej kassie 
znajdować się mogące j ,  winna być najdalej w przeciągu 
21 godzin wyl iczoną,  a to uieinaczej jak tylko w monecie 
srebrnej  , licząc po z ł .  poi.  8 6 f | ó  na grzywnę kolońską 
czystego srebra.

G d y b y  banie w 7.wrocie wniesionych przez dyrekcję de ­
pozytów, dopuści ł  się jakiej  zwł ok i ,  dyrekcja główna uda
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s ię  do mini s t r a  prezyduj*ącego w Kommiss j i  r z ądowe j  p r z y ­
chodów i s k a r b u :  a gdyby  odezwa dy re kc j i  lub polecenie  
m in i s t r a  w p r zec i ągu  24  godzin  sk u t ku  nie  o t r z y m a ł y ,  zo ­
s t awione  jes t  uznan iu  dy rekc j i  g łównej  poszukiwan i e  na-  
le ży tośc i  s w e j ,  n i emnie j  s t ra t  ponies ionych,  b ą ć n a w s z e l *  
Lich  fundus zach  bankowych p r zez  udanie  się. do r z ą d u  lub 
a k c j ą  p r z e d  właśc iwym t r yb un a ł e m ,  bąć na wsze lk im m a ­
j ą t k u  s k a r b o w y m ,  stosownie do wyraźnego b r z m ie n i a  ar t .  
4 6  d e k r e t u  król ewski ego  z dnia 29 s t ycznia  1828 r o k u .

Ar t .  4 .  Wyk onan i e  n in ie js zego  post anowien i a  k tó r e  
w  d z i e nn i ku  p r a w  umieszczone b yć  ma  , m i n i s t r ow i  p r e -  
zy d u j ąc em u  w kommis sj i  rządowej  p rzychodów i sk a r b u  , 
oraz  w ładzo m Towarzys twa  k r e d y t ow eg o  z i emsk i ego ,  pole -  

'  c a m y .  —  Dzia ło  się w War szawie  na  po s i ed ze n iu  R a d y  
admin i s t r a cy jne j  d.  1 g ru d n i a  1829 r .

M inister stanu prezydujący, (podpis.) W. Sobolewski. — M inister 
prezydujący w kom. rząd. przych. i skarbu. W zastępstw ie (podpis.) 
Plater. — R adca sekretarz stanu, jenerał dywizji, (podpis.) Kos- 
secki. — Zgodno z oryginałem . Radca sekretarz stanu jenerał 
d y w iz ji, (podpis.) Kossecki.
—  O strzeżen ie . —  W ka n to r z e  d r u k a r n i  A.  Ga ł ezowski e-  
go i k o m .  p r z y  u l i cy  Żabie j  po d  Nr .  4 7 2 ,  spr zedano  
p r z e z  p o m y ł k ę  k i l kad z i e s i ą t  s z tu k  K a le n d a r z y  dom ow ych  
n a  r o k  1830  bez  s t emp la ,  o s t rz ega  się za tem każdego  k to by  
p os i ad a ł  k a l e n d a r z  bez  s t e m p l a ,  aby go odes ł ać  r a c z y ł ,  
do wyże j  wzmiankowanego  k a n t o r u  , za k t ó r y  o t r zyma  w za­
m i a n ę  ex em pl a r z  o s t emp lowany .  W p rz e c i w n y m  razi e za 
dos t r zeżoną  kon t r a wen c j ę  s am  będz i e  odpowiedz ia lny .

W iadomości W arszawskie.
—  Ogólne  zeb ran i e  c z ło nk ów  To wa rz ys t w a  Oszczędnośc i  
na  k to  r e m  depu tac ja  zda  sp r awę  z czynnośc i  r ocznych  i 
n a s t ą p i  wybór  p r eze sa  i wychodzących cz łon ków  d e pu t a -  
c j i ,  odbędz i e  się w sobot ę dnia  30 s t ycznia  r  b. o godzinie  
6  wieczór  w sali g i e łd y  p r z y  ban k u  po l sk im .  Na pos i edzeniu  
t e i n  tylko cz ło nk ow ie  To war zys tw a  znajdować się mogą .
—  Dzi ś  z imna  s t opn i  14 .

A M E R Y K A  P O Ł N O C N A .  —  Z  T V ashingtonu d .  8  g r u ­
d n ia .  —  Dzis  w p o ł u d n i e  o godzin i e 12,  p r e z y d e n t  Z j e ­
dnoczonych  St anów w y da ł  do obudwóch izb k o n g re s u  n a ­
s t ępu jące  pose l s two :

, ,  W sp  o loby  w a t ele se n a tu  izb y  re p reze n ta n tó w  !
Z zadowoleni em witam was p r z y  sposobności  zg ro m a­

dzenia  się waszego w s i ed l i sku  r z ą d u ,  gdzie  chcecie objąć 
ważne  obowiązki ,  do j a k i c h  was po wo ła ł o  wezwanie  spół -  
a iomków.  Nasze  p r a w o  zasadni cze k ł a d z i e  na mn ie  o bo ­
wi ąz ek , ab y m  wam,  j a ko  f e d e r acy jne m u  p rawodaws twu d w u ­
dzies tu  cz t erech  samodz ie lnych na rodów i 12 mi l j onów sw o­
b od ny ch  mieszkańców , p r z eds t aw i ł  ob raz  sp r aw naszych 
i takie p r o p o n o w a ł  ś rodk i ,  j ak i e  p r z y  u r zędow an iu  mo jem 
zn a l a z ł e m n i ezbędnemi  do pop i er an i a  celów naszej  unj i .  
P i e r w s z y  raz  czyniąc t akowe sp r awozdan i e ,  j e s tem zadowo­
lo n y ,  r ów n ie  j ak  wszyscy powinniśmy sobie  winszować i 
sk ł a d a ć  dz i ęk i  dobroczynne j  opa tr znośc i ,  iż z c a ły m  ro de m  
lu d zk i m  j e s t e ś m y  w poko ju ,  i £e ojczyzna nasza daje  p o ­
c ieszające świadectwo powszechnej  pomyślności  i wz ra s t a ­

j ą ce go  ulepszenia .  Zwróćmy  wzrok  na i n ne  n a r o d y ,  a 
odezwie się w nas Życzenie,  aby b łogos ławieństwo  jakiego 
dozna j emy ,  s t a ł o  się t akże  udz i a ł em  naszych brac i ,  i aby 
ł d d  ludzki  po s t ępowa ł  w nau k ach ,  swobodzie  i  szczęściu.

, , Z ew n ę t r z n e  nasze  s t osunki ,  chociaż w ogólności  są s p o ­
ko jne  i p r zy j ac i e l sk i e ,  ok azu j ą  nam jednak  zachodzące  m i ę ­
dzy nami  a i n ne m i  moca r s twami  różni ce ,  k tó r e  dla k r a j u  
w powszechnośc i  , jak dla wielu z pomiędz.y naszych s p ó ł -  
obywale l i ,  są bardzo za jmu jące .  Za ł a tw ieni e  tych różn ic  
będzi e  nadal  p r ze dm io t em  mych s t a r a ń ,  a mimo t rudnośc i  
do lego p r zywiązanych ,  s ądzę  iż t akowe usku t eczn ię .  Kra j  
nasz op a t r z on y  we wszystko  co s tanowi s i łę  na rodową , 
z do ł a  t akże  b ron ić  wszystkich  praw swoich.  " P r z y  sp r a ­
wowaniu odpowiedzia lnego '  u r z ę d u ,  powie r zonego  w [tym 
względzi e w ładz y  wykonawcze j  , p r z y j ą ł em  za p r a w id ł o ] ,  
żądać t y lko  tego co j e s t  sp rawied l iwe  a nie p r zyznać  n igdy 
tego co jest  n i e sp r awied l iw e .  P o c h l e b i a m  sobie,  iż wsp ie .  
rani  od i nnych  ga ł ęz i  adminis t rac j i ,  r o z s ąd k i e m  i mi łością  
o jczyzny ludu,  p r z y  opiece Najwyższego poz yskamy  sza ­
cu n ek  wszys tk i ch  do b ry ch  praw naszych .  Z pomi ędz y  n i e-  

I za ła twionych  sp r aw  Z jednoczonych Stanów z i nnemi  moc a r ­
s twami ,  na jważni ejsze  są te,  k tó r e  od w ielu lat j uż  są p r z e d ­
miotem uk ł ad ów  z Ang l j ą ,  F r anc j ą  i  I l i s / .panją .  Zby t  k r ó ­
tki czas , od k ąd  pos łowie  nasi do tych mocar s tw w y s ł a ­
ni opuści l i  S t any  Z jednoczone  , n ie  pozwala nam je szcze ,  
doni eść  wam j a k i  ob ró t  wz ię ły  po ruczone  im s p r a w y ,  ufa­
jąc  wsze l ako  s tósowności  ż ądań  naszych  co do i n t e re sów 
będących  p r z ed m io t e m  u k ł a d ó w ,  równ ie  jaki  wz a j e m nem u  
d o b r e m u  po rozuth ien iu  k tó r e  c h a r a k t e r y z u j e  s t osunki  n a ­
sze  z te rm na rodam i ,  spodzi ewać się m oż e m y ,  iż z achodzą­
ce różn icę  z zadowo len i em naszern zos t aną  za ł a twione.

, ,W  związkach  naszych z Angl ją ,  r ównie odznaczaj ącą  się 
w poko ju  jak iv czasie wojny,  mo żem y  się spodzi ewać s p o ­
kojnej  i zaszczy tne j  ko nku ren c j i .  H is t o r j a  i p o ł oż e n i e  k r a ­
jów obudwóch ,  tego jes t  rodzaju  , iż każda  po jedyncza  o- 
kol i czność  powinna wz a j em ne m nat chnąć  nas u szanowaniem 
i p r z e ko n ać ,  że dla obudwóch s t ron wypada 7. pol i tyki  zo­
stawać w do b re m  po roz um ien iu .  T a k i e  są mo je  w ła sne  
widoki ,  i nie można  wątpić iż takież bę dą  p r zeważa j ące 
uczucia naszych  l i ons ty tuen tów.  L u bo  się dotychczas nie 
zd a r zy ł a  sposobność  ani po ra  rozwinięcia  do k ł ad n i e  po l i ­
tyki  jakiej  się te r aźn ie j szy  gab ine t  ang i e l ski  wzg l ędem k r a ­
ju naszego t r zy m ać  zamyśla ,  ma m p rz ec i eż  n ad z i e j ę ,  że ta 
odznaczać  się będz ie  sp r awied l iwym i sp o k o j n y m  ch a r a ­
k t e r e m ,  a jeże l i  p r z ypu szczen i e  to trie jes t  bezzasadne,  t edy  
m oż em y  oczekiwać sp i e szne go  i dogodnego  spr aw  naszych 
za ła twien ia .  Wzg lę de m pu n k tó w  spo rn yc h ,  zos t awionych 
do dow o lnego  roz s t r zygn i ęc ia  a dotyczących się oznaczeni a  
g ran i c  p o d ł u g  a r t y k u łu  5 t r ak t a tu  G a nd a w sk i e g o , do tych ­
czasowe dzia ł an ia  by ły  p r ow adz one  w duchu  poko ju  i o- 
twartosci  , j a k i  oznaczać  powini en  czynność  państw s am o ­
dzie lnych,  k tó r e  życzą  zała twić  zawi i i łane  p u n k t a  sp o rn e  
n i eoc hy bne mt  ś ro dk ami .  Oh iedwie  s t rony  j uż  wza jemn ie  
wymiewł ty p ie rwsze  swoje  wywody,  i w ł a ś n i e  t e r az  p r a c u ­
ją nad os tateczną r e p l i k ą  z naszej  s t rony .  Zwrócono  na 
p r zed m io t  t en  u w a g ę ,  j aką  dla wielkiej  i szczególne j  wa ­
żności  , k ażdy  c z ło n e k  kon fede rac j i  poświęcić mu winien .  
W y k ł a d  pr aw  naszych  j e s t  t aki ,  j ak iego  t y lko  spodz i ewać  
się by ło  można  od ważnego powołania  c z łonk ów  k o m m i s ­
sj i ,  k t ó r ym  to by ło  po wie r zone .  Sp ra w y  nasze  p r zy  dw o ­
rze mo n a r ch y ,  k tó ry  p r z y j ą ł  na s iebie t r u d n y  a r a z em d e l i ­
ka tny  obowiązek  sędzi ego po lubownego ,  pow ie r zono  ob y ­
watelowi z k r a ju  Ma ine ,  obywate lowi ,  k tó r ego  c h a r a k t e r ,  ta- 
l en t a a  mianowicie  ści s ła  znajomość  p r z e d m io t u ,  p r z ed  wszy ­
stkimi  u czy n i ł y  zdo lnym,  do p ro w adzen i a  czynnośc i  p o ł ą ­
czonej  z t aką  odpowiedz ia lnośc i ą .  W  z u p e ł n e m  zau fan iu
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na  s łu sz n o ść  naszej s p r a w y ,  na s p r a w i e d l i w o ś ć ś w i a d o ­
mość i n iew z ru sz o n ą  n ięu leg ło ść  dosto jnego  a r b i t r a , n ie 
m a m y  p rzy czy n y  obawiać się w y pad ku .

„ O d  daw nego sp rz y m ie rz e ń c a  naszego F ra n c j i ,  s łu sz n ie  
m o żem y  się spodziew ać sprawiedliw ości j a k a  p rzy s to i  w ła- 
dzcy  po tężnego ,  św ia t łego  i w ic lkom yślnego  n a ro d u .  Z b a ­
w ienn e ,  choć z b y t  o g ran iczon e  sk u tk i  w yp ływ ające  z t r a ­
k ta tu  handlow ego w r o k u  1 8 2 2  zaw artego ,  nad to  są w id o ­
c z n e ,  izby  nie m ia ły  w yw rzeć  w p ły w u  ńa m ężów  -m a ją ­
cych sobie p o ru c z o n ą  adm in is trac ję  f r an cuzk ieg o  r z ą d u .

d y  w s k u te k  tego n a k ło n io n o  się do przy jęc ia  w ca łe j  
ob sze rno sc i  zd ro w y ch  zasad ,  będących  podstaw ą naszej p o ­
l i tyk i  h an d lo w e j,  n a ten czas  m in is te r  nasz p rz y  w spom nio- 
n y m  d w o rze ,  o trzym a po lecen ie  s tarać się o u t rzy m an ie  la­
kow ej p rzych y ln ośc i ,  i o p ra k ty c z n e  j e j  w ykonyw an ie .  P r e ­
te n s je  naszych sp ó ło b y w ate l i  , za z a b ra n ą  im od dawnego 
ju z  czasu ich w łasność ,  d o tąd  jeszcze  nie są zasp o k o jo n e ,  
i dla tego to ciąg le  je szcze  są one  p rz e d m io te m  n ie p r z y ­
je m n y c h  o b jaśn ień  i koll iz j i  m ięd zy  obydw om a rządam i.  
M am  Wszakże n ad z ie ję  , u zasadn ioną  ró w n ie  na p raw ności 
w spom nionych  p re te n s j i ,  na spraw ied liw ośc i m on archó w  
F ra n c j i ,  i na us ta lone j poli tyce  w szystk ich  św ia t łych  n a r o ­
d ó w ,  ze n ie k o rz y s tn a  zw łoka  p rze sz ło śc i ,  b ęd z ie  w y n a g ro ­
d z o n a  s łu szn o śc ią  p rzy sz ło śc i .  P o s e ł  nasz  p rzy  rzą d z ie  
ł r a n c u z k im  o t r z y m a ł  jiolecenie , aby p re t e n s je  te p o p ie r a ł  
z dz ie ln o śc ią ,  jak ie j  wymaga ich ważność i n ie z a p rz e c z o ­
n e  p raw o ,  7. zac h o w an iem  atoli szacu n k u ,  na leżnego  t y m ,  
od k tó ry c h  żądam y ich za sp o k o jen ia .

o se ł  nasz n iedaw no do H iszp an j i  p rz e z n a c z o n y ,  ma 
p o lecen ie  u sun ąć  n iedogo dn ośc i  dla obudw óch  kra jów  r ó ­
w nie  szko d l iw e ,  bać p rz e z  zaw arcie  t r a k ta tu  na mocy w za­
jem n y ch  i l ibera lnych  zasad, lub  p rz e z  na legan ie ,  aby d ą ­
żące  do zobopó lne j pom yślności p o s tano w ien ia  naszych  u- 
staw żeg la rsk ich ,  zos ta ły  z u p e łn i e  p rz y ję te .  Polecono mu 
ta k ż e ,  aby o d w o ła ł  się do spraw ied liw ośc i H iszpan j i  w zg lę­
d e m  w y n a g ro d z e n ia  obyw ate li  naszych  za r a b u n k i  h and lu  
p od  powagą rządu  tego d ok on ane ;  spodz iew am y s i ę ,  iż 0d- 
wo am e się tak ow e , z po w o d u ,  że zawsze postępow aliśm y 
sp o k o ju ,e  . l ib e ra ln ie ,  i że w ambicji r z ą d u  tego należy te  
p o k ła d a m y  zau fan ie ,  nic pow inno być b e z sk u te c z n e .

» in n e m i  e u ro p e jsk ie in i  m ocars tw am i rz ą d  nasz  zosta­
jąc na  s to p ie  p o k o ju .   ̂ R oss ja  d la  w ie lk ie j  swojej r o z l e g ło ­
ś c i ,  l iczne j  lu d n o śc i  i m ocne j  p o t ę g i ,  za jm ująca w ysok i 
s to p ień  w rz ęd z ie  n arodów , zawsze b y ła  s t a ły m " p rz y ja c ie ­
le m  Z jedn o czo n y ch  S tanów . Chociaż os ta tn ie  jej w k ro ­
czen ie  do T u r c j i ,  w zb u dza ło  m oc n e  uczucia  w zg lęd em  
w y s taw io n y ch  n a  k lę s k i  w o jn y ,  w szelako p rzy zn ać  m u s i ­
m y ,  iż w y p a d e k  ok aże  się k o rz y s tn y m  d la ,sp ra w y  cy w i­
lizacji i r o z s z e rz e n ia  po m y ś ln o śc i  ludów . Po  z a tw ie rd z e ­
n iu  t r a k ta tu  p o k o ju  zaw artego m ięd zy  te m i  dwoma m o ­
c a rs tw a m i ,  p rz y z n a ć  w in n iś m y ,  iż w ażne z tą d  d la  Stanów  
Z jed no cz ,  w y n ik n ą  k o rzy śc i  h a n d lo w e ,  p on iew aż  d la  n ich  
zapew niona  zos ta ła  żeg luga  na C za rn em  m o rzu ,  o tw artem  
e iaz  a w szy s tk ich  o k rę tó w  k u p ie c k ic h  p rzezn ac zo n y ch  

do p o r t o *  R o s y j s k i c h  , k tó r e  p ł y n ą  p o d  b a n d e ra  n / r o -  
dow, zos ta jących  w p o k o ju  z P o r ta .  K o rz y ść  t a ,  "warun­
kow o używ ana  p rze z  w sz y s tk ie  m ocars tw a  e u r o p e j s k i e ,  
s ta le  n a m  dotychczas b y ła  odm aw iana .  Z esz łe g o  la ta  p o ­
n o w il i śm y  k r o k i  czyn ione  daw nić j  b e z sk u te c z n ie  k u  jej 

? n a j p r ę ż n i e j s z e  k u  tem u  n a s t r ę c z a ły  sie 
nam  o k o l ic z n o ś c i ,  a lubo  chcia ło  szczęście  ż e śm y  ju ż  w

pew nej  części o s iągn ę li  p o w yższym  sposo bem  p o żądan y  
s k u t e k ,  sądzę j e d n a k ,  iż d la  w iększego  zabezpieczen ia  
p rz e d s ie b ie rs tw  sp ó ł -ó b y w a te l i  naszy ch  w ty m  now ym za­
wodzie , w y p a d n ie  je szc ze  u czy n ić  k r o k i ,  k tó r e  p o w inn y  
zająć ca łą  naszę uwagę.

» H a n d e l  nasz z A u s f r  ją chociaż m n ie j  w ażny ,  s topniowo 
je d n a k  ty le  się r o z s z e r z y ł ,  iż z a s łu g u je  n a  zach ęcen ie  i 
bacznosc  ze s t ro n y  rz ą d u .  Z aczę te  p r z e z  p o p rz e d n ią  a d ­
m in is t rac ję  z tern m o ca rs tw em  i p r a w ie  ju ż  uko ńczo ne  u- 
k ł a d y , s t a ły  się pow odem  do zawarcia  t r a k ta tu  ż e g lu g i ,  
h an d lu  i p rz y jaźn i  , k tó r y  m a b y ć  p rz e ło ż o n y  senatow i.

» P rz e z  czas u p ły n i o n y  od o s ta tn iego  p o s ie d z e n ia  k o n ­
g r e s u ,  s to su n k i  nasze z P o r tu g a l ją  na  nowo z o s ta ły  za­
w iązane .^  W łaśc iw y  s tan  rzecz y  w ty m  k ra ju  b y ł  p r z y -  
c z y n ą ,  iż p rz y z n a n ie  r e p r e z e n ta n ta  j e g o ,  k tó r y  n a m  sie  
tu  p r z e d s t a w i ł ,  t a k  d łu g o  b y ło  o d ro c z o n e ,  aż m ie l i ś m y  
sposobność  zas iągnąc  w iadomości od naszego u rz ę d n ik a  
w ty m  k ra ju ,  w z g lędem  te r a ź n ie j s z e g o ,  L i l e  to b y ć ;m o-  
g lo ,  w zg lę d e m  p rz y s z łe g o  s tanu  w ładzy  , od k tó re j  poseł" 
b y ł  w y p raw ion y .  S k o ro  to n a s t ą p i ło ,  n ie  w id z ie l iśm y  ża­
dnego  pow odu w s trzym yw ać  d łu ż e j  p r a w id e ł  d la  r z ąd u  
naszego  w p o d o b n y m  p r z y p a d k u  p rz e p i sa n y c h .

» W ciągu  b ieżącego  ro k u  czyniono  z n a c z n e 'k r o k i ,  aby  
po zyskać  zaspo ko jen ie  p r e t e n s j i ,  j a k i e  m a ją  spó ł -o b y w a-  
te le  n as i  do D a n j i , za z a b ran e  ty m ż e  w łasnośc i  , ale nie: 
w s z y s tk o ,  co od  r z ą d u  tego żądać m ie l i ś m y  p r a w o ,  zo­
s ta ło  p rz y z n a n e .  W sz a k ż e  te ra z  k ie d y  rz ą d  z p rzy zw o ­
le n ie m  m ający ch  praw o do j i r e t e n s j i , tako w e  zn aczn ie  
z m n ie js z y ł ,  a k ró l  Jm ć D u ń s k i  o k az a ł  s ię  sp raw ied l iw y m  
i p r z y j a c i e l s k im ,  zachodząca ró żn ica  b a rdzo  p rę d k o  b ę ­
dzie za ła tw iona.

a S to s u n k i  nasze  z B a rb a re s k a m i są s ta le  t a k  p o m y ­
ślne  j a k  b y ł y  daw nie j .  D la  u t r z y m a n ia  spo ko jnośc i  na  
m o rzu  S roi I z i ern n cm , b ęd z ie  j a k  dotychczas u t r z y m y w a ­
na  s i ła  m o r s k a ,  po d o b n ie  j a k  i n a  m o rzu  C ic h e m  dla. 
w sp ie ran ia  h a n d lu  i rybo-łowstwa. ,

( D a ls z y  c ią g  n a s tą p i.J

H IS Z P A N IA .  —  Z  M a d r y tu  d .  25 g r u d n ia .  —  S ły ch ać  
ze m ias to  K a d y x  ofiarowało się za liczyć  rządow i znaczne  
su m m y  na  now ą w y p raw ę  p rzec iw ko  M e x y k o w i , a in r .e  
boga te  m ias ta  m ają  pó jść  za jego  p r z y k ł a d e m .  Z a m ia re m  
j e s t  p o s ła ć  3 0 ,0 0 0  w o j s k a , ale ludz ie  św iadom i p o ło ż e ­
n ia  i s tan u  finansowego H isz p a n j i ,  uważają to  z a m a rz e n ie  
k tó r e  n ie  będ z ie  m o g ło  p rz y j ś ć  do sk u tk u .
—  W ciągu  os ta tn ich  4 0  lu b  50 la t ,  a osobliw ie od r o k u  
1.815 lu d n o ś ć  H iszpan j i  znaczn ie  w zrasta .  P o d ł u g  
k a d a s t ru  rządow ego z r .  1787 i 1788, w y n o s i ł a  1 0 ,0 4 3 ,9 6 8  
m ieszkańców . K a d a s te r  z 1797 o k a z a ł  1 0 ,5 4 1 ,2 2 1 .  W s z a k ­
że ani j e d n a  ani d ru g a  liczba n ie  b y ł a  w ie rn ie  podanó  
gdyż w ie le  gm in i k o rp o rac j i  chcąc s ię  u su n ą ć  od  o p ła ty  
p o d a tk ó w ,  u m ia ły  się u,taić. R z ą d  K o r tezó w  w 1821 r .  
ro z k a z a ł  u czyn ić  now y s p i s , k tó r y  choć i t a k  z tychże  
co i p ie rw e j  powodów j e s t  n i e d o k ł a d n y ,  w y k azu je  a to l i  
lu d n ość  I 1,5 0 0 ,0 0 9 .  ■— D o k to r  M inano  porów naw szy  z so­
b ą  w sze lk ie  tego rod za ju  u rzęd ow e  r a p p o r t a ,  z l i s ta m i  
k o n s k r y p c jo n is tó w ,  z ta b e l la m i  p o d a tk ó w ,  powiada w 
dz ie le  sw ojem  p o d  t y t u ł e m :  D y k c jo n a r z  je o g r a fic z n y  H i ­
s z p a n j i  i  P o r t u g a l j i ,  Że w ro k u  1826 lu d n o ść  H is z p a n j i  
w y n o s i ła  1 3 ,7 3 2 ,1 7 2  d u sz ,  a to p o d łu g  n as tęp u jącego  ro z ­
k ł a d u  : o b y w a te l i  św ieck ich  13 ,490 ,031  ; o by w ate l i  du*



chownych 1 2 7 ,3 4 5 ;  wojska  l ądowego,  100,732;  wojska  
m o r sk i e g o  14,065.  -Podobni eż  P .  Hasse l  w swoim rocznj -  
lru h i s t o ry cz ny m  i s t a t y s tycznym na ro k  1 8 2 9 ,  twierdz i ,  
że  w r .  1S27 l udność  tegp kr a ju  wynos i ł a  1 3 ,9 53 ,9 59 ,  
to  j e s t  1652  i ndywidua  na mi lę  kwadra tową  n i e m ie c ką .

WIADOMOŚCI ROZMAITE. ~
  N o w y  p r o r o k  m u z u ł m a n i n  w A f r y c e .  —  N ad  b r z e ­
gami  Senega lu  jes t  k r a j  p l emieni a  Maur ów  zwany Fu t aa ,  
ze  stolicą Keloń;  t y tu ł  ma k ró l es twa ,  a k o r o nę  e lekcyjną .  
Im ma now ie  tameczni  , z a r azem k a p ł an i  i w i elko rządzcy  , 
obiera ją  króla.  Jeżel i  n ie  zawsze,  to ba rdzo  często p r y ­
wata wystawia na t a rg  tg nnjs tyźszą godność  ; a po o b r a ­
n iu  nowego w ładcy  , znów więcej  da jący spycha go z 
t r on u ,  sam nań  wstępuj e  i po ty  się cieszyć t r i u m fem ,  pó ­
k i  kto i n ny  i j ego  t akże  nie strąci .  . Będz ie  t em u  lat  d z i e ­
sięć j a k  z łożono  em i r a  Józefa:  po ki lkumiesięfeznein b e z ­
k ró l e wi u  i a n a r c h j i ,  e m i r  l b r a h im  za ją ł  j e go  mie j s ce ;  
p o l em  s p a d ł  z t r on u ,  a p o p rz e d n i k  od zy sk a ł  k o ro n ę  i o d ­
tąd  j u ż  s tale r z ąd z i ł  k r a j em.  Wśród  tych zamie szek  po ­
l i tycznych z jawił  się nowy  p r o r o k  nazwi sk i em Moh am med -  
b e n - A ’ mar -hen-Achined .

U ro d z i ł  się on w 1S03 ro ku ,  n iedal eko miasta F o d o r ,  
gdzie  kompanja  f r ancusko  - a f rykańska  miała  sw oje z b r o j ­
n e  stanowisko.  O d  samego dziec iństwa pos t rzegano  w n im 
sk ł onn ość  do mi s tycyzmu i j aki eś  osobl iwsze od róż n i a ­
nie  się od rówienn ików.  W miesiącu kwie tn iu 1828  ro ku ,  
to j e s t  w św ię tym x iężyeu  N a m ad an u  , w 1243  ro k u  e r y  
m u zu ł m ań s k i e j  , p r z y b y ł  do Su j amaa .  Su ro wa  jego po- 
wierzchowność ,  upod ob an i e  w s amo tnośc i ,  we j r zen i e  i s to­
ty da leki e j  myś lami  od  ś w ia t a ,  z a r az  zwia s towa ły  że  to 
go re j ąca  dusza .  Obywate l e  S u j a m aa  sądząc  że ma pomię -  
s zane  zm ys ły  , p e łn i  litości nad n ie szczę ś l iwym , a bojąc 
się bl izkiego z nim s p o ł e c z e ń s t w a ,  wystawil i  mu  doinek  , 
lecz da leko za miastem.  M oha m me d  chę tn ie  sig od nich 
odł ączy ł .  Gdy  ws zed ł  do nowego mie szkani a ,  za raz  pad ł  
twarzą  na z iemię  i nie b ior ąc  ni p o k a r m u ,  ni napoju ,  p o ­
zos t a ł  tak p r z e z  ca ł e  dni  dwanaśc ie :  t r zynas t ego  do p i e ro  
po ws t a ł  i u d a ł  sig do miasta o samej  godzini e  na bo że ń ­

s t w a  a l .  a  sr i.  Wszyscy  w n im zmianę  post rzegl i .  P i ę ­
k n e  by ło  , sz l achetne  i j a k g d y b y  p r om ien i e j ąc e  s zczę ­
ś c i em,  j ego ob l i c ze ;  po r us zen i a  p o w a ż n e ,  w z ro k  s zacu ­
n e k  nakazywa ł .  , , O tw or zy ł  usta,  a g łos  j ego  b y ł  p i o r u ­
nu j ący  , a wymowa j ego  n iezwyc i ężona  “ . . .  mówi pisarz  
ar absk i .  K a z a ł  r e fo rm ę  i s lamizmu,  Im manowie  i M o ł ny ,  
r óżne j  płc i  i wieku ,  r óżnego  s tanu ludzi e ,  pod  l amecznem 
s ł ońc em  tak pochopni  do wyb u ja łych  un i es i eń  , mieniąc  
być  udz ia ł em na dp r zy r odz on e j  istoty owe n iezwycza jne  
p r zym io t y  mówcy', zostali jego uczni ami .  Rzu can o  domy  
i r ol e ,  każdy wedle  swego p r ze tnożen ia  sk r z ę tn e  ostatki  
ubogiego zbioru n iós ł  mu w u p o m in ku ;  a l iczna c z e r ń  p r z e ­
b iegaj ąc  wioski i miasta,  g ło ś ne m i  o k r z y k a m i  ob w o ły w a ła  
■wszędy: P r o r o k !  P r o r o k ! . . .  On  to na k tó r e g oś my  tak 
d ług o  cz e k a l i ! . . .

G dy  tak ów p ro ro k  wziął  gó rę  nad  zna cz n ą  częścią 
c i emnego  g m i n u ,  s t ronnictwa pol i tyczne k ró l e s twa  Fut aa  
u śmiecha ły  się sk ryc i e ,  a g ło śno  pot ak iwa ły jego m n i e m a ­
n y m  cudo m.  K aż d e  z nich w sile i u ł ud ze n i u  za sa dza ­
jąc swoje nadzi e j e ,  p r ag nę ło  przeciągnąć k u  sob ie  p r o r o ­
ka  i uczniami  jego wzmódz  się w potęgę.  Ow s t r ącony

r o ■
7, t r o n u  Ib r ah in i ,  zn ió s ł  się ta j emnie  z M o h am m ed e m ,  p r zy -  
j ą ł  j ego  reformę,,  i wspa r ty  t ł um am i  na jzagorzals zych fana-  
t yków,  wy zwa ł  do boju król a Józefa.  INI i e na n i e pe w n ą  
walką zdaw a ły  sig oczekiwać sp r zy mie r zon e  wo jska ,  lecz 
pos t ępu jąc  z t r ju iń f em,  p e ł n e  b y ł y  tej nad z i e i ,  że  nowy,  
os tateczny,  a na jwiększy  t r j u m f  ł o s i m  g o t u j e :  bo p r o r o k  
ob iecywa ł  z u p e ł n e  zwycię stwo,  a s ł owa p ro r ok a  n i e m y l -  
ne.  Ale k ró l  nie u l ą k ł  się z apamię t a ł e j  dziczy , choć  
s ł ab szy  w s i ły ,  śmiałe  j e j  s t awi ł  czo ło .  W y t r z y m a ł  p i e r ­
wszy pęd  sza l eńców , po tem u d e r z y ł  na n ich ,  i z u p e ł n e  
odn ió s ł  zwycięztwo; a l b r a h i m  z p ro r o k i e m  i r e s z t ą  n i e .  
dobi t ków,  han i ebni e  z placu uc iekł .

T a k a  po ra żka  pow inna  by ł a  zniżyć d u m ę  p r o r ok a  s ię-  
gającego aż niebios powino wa c twe m;  ale n ie t ak  się s ta ło:  
uznać  s romo tny  s zwank  za dowód swej  n i k c z e m n o ś c i , 
by łoby  to chcieć tylko być  cz ło w ie k i e m ,  a M o h a m m e d  nie  
b y ł  zdolny  do uczynienia  takiej  of iary.  Z n i k n ą ł ,  s z u k a n o  
go wszędy,  lecz na p ró żno .  Wreszc ie  po dwóch  mi e s i ą ­
cach z j awi ł  się w Su j amaa:  k r y ł  sig b y ł  w swojej  chatce  
z t r z e m a  żonami  i n i ewoln ik iem.  Pok aza ł  sig ludowi  o- 
k r y ty  b i a łemi  ł a c h m a n a m i ;  b y ł  sm u t ny  i u p o k o rz o n y :  na 
lewem r ę k u  t r z y m a ł  w ziętego od piersi  matki  syna  swego,  a w 
p r a w e m  dobyty  sztylet .  O toczy ł  go l ud ,  on s t a ną ł  pod 
d r z e w e m ;  r z u c i ł  w oko ło  s u r o w y m  w z ro k i e m ,  i gdy po 
gwarze  na s t ąp i ł o  g ł ęb o k i e  mi lczeni e m iędzy  ciżbą ,  jego n a ­
t chn ione  us t a  te s ł owa z p o w a g ą ,  g r obo w ym  g ł o s e m ,  
zwolna w y r z e k ł y :  , ,  Nie p ob ło g os ł a w i ł  na m  Allah.  Sa-  
miśiny t e m u  winni .  Poka lan i  j e s t e śm y  g rzechami .  Moje  
mo d ł y  nie są dos t a teczne  do obmycia  tej  skazy .  Allah 
żąda  k rwawej  of iary.  T a k  jak  w x iggach  napi s ano .  O j ­
cowie i matki ,  co mnie otaczacie! Nie od was żąda tej  o- 
f iary.  Moja w ła sna  k r e w  powinna  być wylana.  Mn ie  A l­
lah o b ra ł  na oczyszczeni e g r zec hó w swojego l udu .  T a  
k r e w  k tó r a  z araz  wy t ry śn i e ,  zmy je  z c zo ł a  was wszy s tk i ch  
pi ę tno  g r zechu  “ . . . .  T o  mówiąc w e p c h n ą ł  sz tyle t  aż do 
r ęko j e śc i  w ł o n o  swojego syna ,  r z u c i ł  zb r oc zonego  t r u p a  
ludowi i t ak  zakończy ł ;  , ,O to  macie.  Ofiara.  Moja k r e w .  
Mój syn.  Ach  ! ‘£ Po t em z a k r y ł  twarz  w os ł o ny  k t ó r e  
mu  na  ciele wisiały;  p a d ł  n a  z iemię  ku  s t r on i e  w sc h od u  
i r e s z t ę  dnia nie powstając z miejsoa s t r aw i ł  na m od l i ­
twie,  a dzicz p r z e r a ż o n a  i o s ł u p i a ł a ,  o g r o m n y m  r y k i e m  
uwielbi ł a  imie  p ro ro ka .

T e n  czyn jego do najwyższego  s t opn ia  p o d n ió s ł  f ana ­
t yzm ludu  i we t r ó jna sób  zw ię k sz y ł  mu  l iczbę zw o lenn i ­
ków.  W s z a k ż e  raz po ko n an y  p r zez  król a , śc i gany by ł  
ciągle od s ze jków j ed ne g o  poko len i a  M a u r ó w ;  t u ł a ł  się 
więc ponad S en ega l e m;  po obu b r zegach  jego z g r om ad za ł  
w o k o ło  s iebie  t ł u m y  ludu ;  z apuszc za ł  się w pus tyn ie  ; z 
duchami  t am  r o zm aw ia ł  i op ow iad a ł  po t em ludowi  co od 
nich u s ły sza ł .

Zwycięzca jego k ró l  Józ e f  n i e d ł u g o  o s i edz ia ł  s ię na 
t r on ie ;  s t rą c i ł a  go z t am tą d  niewidzialna r ę k a  p ro roka .  P o ­
wiadają że j u ż  się t e r az  znajdu j e  w Fu t aa ,  gdzie  bez  wą t ­
pieni a nowe za m ie sz k i  robi .

W IDOWISKA W  STOLICY

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  —  D w a j  g r e n a d je r o w ie .  N o ­
w y  T e a t r .
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